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Przed wyborami sejmowymi.
&fjin rozwiązany. Urzędowa Gazeta 

lwowska ogłosiła termin wyborów no­
wej reprezentacji krajowej.

W  jednym z dawniejszych artyku­
łów, mieliśmy sposobnośó wykazać, j nk 
fatalną iest ta pora, zwłaszcza dla ży­
wiołów opozycyjnych, demokratyczuyck 
i ludowych, którym wprost niepodobna 
przygotowaó się odpowiednio i uzbroić 
do kampanii wyborczej. W ieś zajęła 
najpilniejszymi robotami w polu, miasta 
opustoszałe, t. zw. sezon martwy w ca­
łej pełni —  oto warunki, wśród któ­
rych ma byó dokonana tak ważna ro­
bota polityczna i społeczna.

Ho ważna ona jest niezmiernie, waż­
niejsza z pewnością, aniżeli wybory do 
Rady |*idstwa. O d składu Sejmu kra-

!'owego, od tego, jacy w nim zasiędą 
udzie, jak  ułoży się stosunek stron­

nictw, jakie wezmą górę kierunki —  
zależy w przeważnej mierze dalszy roz­
wój naszego kraju. Sejm dotychczaso­
wy, w większości swej konserwatywny, 
nie odpowiadał przekonaniom kraju, ży­
czeniom ogółu. Małe grupki opozycyj­
ne i demokratyczne były tam jedynie 
dekoracją, głos ludu, głosem wołające­
go na puszczy, braó szlachecka rządziła 
się, jak  za dawnych dobrych czasów, 
kując takie ustawy, jakie jej dogadzały, 
nie wiele sobie robiąc z nawoływań lu­
du i demokracyi.

Z  takiego tylko Sejmu mogły wyjśd 
podobne, krzywdzące chłopa ustawy, 
jak n. p. ustawa łowiecka, taki tylko
— ■B— M— t — ŁB— — — — — — —
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(Autor „Urzędowej żony*)-

ZALOTY SZAMYLA.
Powieść z czasów wujay rosyjsko-inreclaąj.

Ciąg dalszy.

—  Gdy otworzyłem ten list z urzę­
du spraw zagranicznych —  mówił po­
woli Mustafa, —  wiedziałem natych­
miast, że trzeba im kozła ofiarnego, aby 
pokryć zbiegostwo Ghaziego. Pytają się 
mnie, czy paui znajdujesz się pud opieką 
turecką, gdyż jako bezdzietnej wdowie 
wolno ci się wyizec przynależności pań­
stwowej, uzyskanej przez małżeństwo.

Z  ojcowską czułośoią patrzył Mustafa

Rowery „PU(I“ i jM I O t T “
itąikąiNMe ł u r t l  jpolen  i

Sejm mógł bronić się rękami . nogami 
od połączenia obszarów dworskich 
z gminam., taki tylko Sejm mógł do 
ostatka opierać się poprawie bytu na­
uczycieli ludowych.

Niestety, przy istniejącej ordynacyi 
wyborczej nie ma nadziei, aby skład 
Sejmu, a co za tem idzie, panujące 
w mm zwykle stosunki mogły sio zmie­
nić. Obecna ustawa wyborcza rozdziela 
mandaty w następujący sposób: 12
głosów wirylnych (z reguły prawie 
wszystkie konserwatywne), 44  manda­
tów dla właścicieli większych posiadło­
ści, 31 dla miast i izb haudlowych 
wreszcie 74 dla kuryi wiejskiej czvli 
mniejszych posiadłości. Gdyby dwie 
ostatu.e kurye, miejska i wiejska, wy­
bierały posłów prawdziwie z woli ludu, 
byliby to z reguły posłowie demokraty­
czni i postępowi i taką też byłaby więk- 
szośó Sejmu. Tymczasem dzieje się ina­
czej. W iele miast, za mało jeszcze doj­
rzałych politycznie, wydaje owe man­
daty na łup stańczykowskiej koteryi, a 
gorzej jeszcze dzieje się na wsi, gdzie 
system wyborów pośrednich i jawnych 
zmieuia wybory w zwykłą arlekinadę, 
w której główną rolę, obok koron i 
banknotów, odgrywa wódka i kiełbasa 
a tryumfatorem jest szlachecko rządowy 
komitet centralny W  ten sposób man­
daty ludowe dostają się w ręce tych, 
którzy radziby jak najdłużej utrzymaó 
lud w ciemnocie i upadku, w ten spo 
sób na patentowanych obrońców inte­
resów chłopskich wyihodzą —  o dziwo 
—  obszarnicy i magnaci.

I  me będzie .naczej, nie będzie lepiej, 
dopóki nie zostanie zmieniony system 
wyborczy. Dlatego wybory powinny od­
bywać się pod nasłem reformy wybor­
czej, pod hasłem: P i e c z  z k u i' y a>
m i !  P i e c *  z w y b o r a m i  p o ś r e d ­
n i m i  i j a w n y m i !

Niebawem staną przed wami kandy­
daci ua posłów. W  miodopłyunych mo­
wach będą wam •—  jak zwykle —  
obiecywali złote góry, będą, w razie 
potrzeby, skrajnie "postępowi, nawet ra­
dykalni aż do czerwoności. To wszyst­
ko nie przeszkodzi im później wyv ró- 
eić radykalni go koziołka, wybielić się 
tak, że ich nie poznacie. Dlatego, za­
nim ich obdarzycie swc.n zaufaniem, 
zw:ążoie icli wprzód s ł o w e m  h o n o r u ,  
że jako posłowie będą dążyli do refor­
my wyborczej w duchu t a j n e g o ,  r ó ­
w n e g o ,  p o w s z e c h n e g o  p r a w a 
g ł o s o w a n i a .  Niech to będzie, pro­
bierzem ich postępowości, a zarazem 
warunkiem, niezbędnym do pozyskania 
mandatu. Nie łudzony się, aby przez 
to można uzyskać odrazu w Sejmie 
większość ludową i demokratyczną, ale 
bądź co bądź pomnożą się tam szeregi 
posłów szczerze postępowych, a mniej 
będzie takich, co to lubią siedzieć na 
dwóch stoikach, w domu, przed wybor­
cami udaja demekratów, a w Sejmie 
nie są niezem innem, jeno powolnymi 
służkami stańczykowskimi.

na białą hrabinę, mówiąc rozkosznie 
dalej:

— Nieprawda, piękna pani, przy tej 
ceremonii było kilka drobnych niepra­
widłowości, jak np.: brak carskiego po­
zwolenia, grecko-katolickiego chrztu i 
pani papierów, wszak prawda?

Nadja w milczeniu skinęła głowią.
—  W  takim razie jesteś pani urato­

waną, bella figiia. Gorczakow daje mi 
uprzejmą wskazówkę, abym panią wy­
wiódł z kraju, naturalnie, po zaopatrze­
niu cię w wydauą przezemnie legityma- 
cyę, ponieważ chce uuiknąd natychmia­
stowego zei wania stosunków dyploma­
ty cznyeh z powodu Ghaziego. Jeżeli 
pani sobie życzy, to uczynię to. D y ­
styngowany świat będzie wierzył w ja ­
kąś awanturkę miłosną Szamyla, gdyż 

jego bezwzględne i bezgłowe postępo­
wanie jest tutaj az nadto znane. Niknie 
się, przeżywa kilka błogich miesięcy 
nad brzegami sinego morza Śródziem­
nego —  dama znika —  powraoa, —  czas

pokrywa paiącą lawę miłości popiołem 
—  to przecież stara, prastara historya 
w tym kraju.

Nadja rzuciła na szydzącego sybarytę 
gniewnym, płomieniejącym wzrokiem, co 
go jednak nie powstrzymało od uśmie­
chu i dalszej przemowy:

—  Cały świat uw;orzy, iż niebieskie 
oczy pani, piękna hrabino, były powo­
dem, iż dziki książę zapomniał o swych 
obowiązkach.

Po tych słowach hrabina wybuchuęła 
płaczem.

—  Staraj się pani z S-em wyjechać —  
rzekł stanowczym tonem —  ohodzi tu 
o bezpieczeństwo pani, gdyż jeżeli pani 
odtrącisz moją opiekę, ci ciemni M o­
skale zemszczą się na pani za zbiego­
wisko Ghaziego. Gdy się pani przyznasi 
do przy należność do Rosyi, jesteś pani 
zgubiona.. Teraz jeszcze mogę panią uro­
nić i chcę, w przypuszozenm, że pani 
patrzysz na świat nnemi oczyma.

T A D E U S Z  G l i S T O W i C Z LM\ “L “ f *  *
Ubrania dla cyklistów. 48—1—8 

Skład rowerów i artykułów sportowych W a r s z t a t  r e p a r a c y j n y .
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Kasa chorych m. Lwowa.
W  toedzielę odbyły się wybory za­

rządu, wydziału nadzorczego i sądu po­
lubownego.

Wybrani zostali z grona pracują­
cych :

Do zarządu: Bcsen Filip, buchalter; 
W ysocki Franciszek, artysta dram.; dr. 
Lówenherz Henryk, konoypient adw.; 
Grzywak Jan, dorożkarz; Hankiewicz 
Mikołaj, koucypient; Heller Oskar, 
handlowiec; Kolbuszowski Edmund, 
dziennikarz; Kreiter Henryk, liandlo- 
w .oc: 8łe’ig Józef, malarz; Pytlowany 
Władysław, piekarz; Tomicki J zet', 
dyrektor elektryki; Woźniak Jan, ze- 
cer; B rnfeld Jakób, inspektor tram­
waju:  Jaworowski Nestor, urzędnik;
Mszanecki Emil, meehan k ; Mund Ja 
kól), urzędnik; Reischer I/ipc, piekarz; 
Stand Izydor, handlowiec.

Do Wydziału nadzorczego: Czower
Józef, kierownik cegielni. Laskownieki 
Bronisław dziennikarz, Munelcwicz W ła- 
dysław, urzędnik gaz.owni, Moskwa Sta­
nisław, urzędnik, Pięta Antoni, woźny, 
Poides Aron, Stcigeltest Gabryel, Iru- 
clialtcr, Palit Bolesław, handlowiec, 
Barański Stanisław, handlowiec, Roth- 
berg Maurycy, handlowiec, Telmany 
Tnmusz, zecer, R ajs Neehemiasz, han­
dlowiec.

Do sądu pg1<ul>ovvnego: Dr. Kiitay
Zyi ramit, komypieut, Kuteuic W ady- 
siaw, urzędnik gazowni, Litwin Piotr, 
piekarz, Mussil Ad.un, kasyer, O ber- 
imrd Aleksander, magister farm., Pich-

ler Jan, mechanik kolei elektrycznej, 
Pawlik Michał, lLernt, Sagański Jan, 
inkasent, Segall Piotr, handlowiec, dr, 
Wein Ignacy, konoypient, K wiatkiewie.z 
Władysław, artysta, Zieliński W iktor, 
urzędnik gazowni, Espenhahn Rudolf, 
handlowiec, GolJberg Maks, handlo­
wiec, Hirsch Adolf, dorożkarz, Rłaś 
Kazimierz, maszynista, K jh n er Isak, 
piekarz.

Z  grona pracodawców zaś: do zarzą­
du : dr. M . Allerhand, Jnuewicz K rzy­
sztof, Gubrynowiez Władysław, L oe- 
wenheck Jakób, Teodorowicz Adam , 
Ludmerer Lewi, Tabaozyński Franci­
szek, dr. Wasser.

D o wydziału nadzorczego: dr. Ba- 
czewsk. Henryk, Bednarski Karol, dr. 
Adolt Lilien, Reiss Jakób, Gold N or­
bert i S. V\ Niemojowski.

D o sądu polubowuego: Henryk
Bauer, dr. Hetman Diamant, dr. Feld 
Izaak, Szymon Hay, Huberth Józef, 
Owoc Franciszek, Herman Dattner, 
Herman Lacbs, Grzegorz Romański.

Głosująoych było 99.

„Wiek Nowy" 
a p. Bre-ter.

Nie mieliśmy i nie mamy zamiaru 
otwieraó łamów naszego pisma jałowej 
polemi.-e dziennikars mj —  ponieważ 
jednak najniesłuszmej zostaliśmy zacze­
pieni, zmuszeni jesteśmy umieścić n  ch 
błtiw kilka dla własnej obrony i dla

stw ierdzenia n iepraw dziw ości zarzutón  
p izeciw  nam podn iesionych .

W  Nr. 30  M onitora  w artykule pod 
wątphwej wartości tytułem „Znfkez*. 
meiale p naki w usługach agitatorów", 
podyktowanym żalem do prasy lwow­
skiej, ii  ta za mato interesuje się oso­
bą posła Breitera, napad. p. Breiter ni 
nasze pismo, zarzucając mu perfiuyę i 
chęć przypodobania się socyalnym de­
mokratom.

W olno p. Briiterowi sympatyzować t. 
lwowską prasą lub nie, ale na podsta­
wie rozmyślnie przekręconych szczegó­
łów zarzucać pismu z*ą wolę i wiarę, 
tego mu nie wolno i przed takiem po 
stępowaniem obronić się potrafimy.

Zanim będziemy mieli sposobność u 
mi ścić w Monitorze, faktyczne sprosto­
wanie —  w imie prawdy podajemy po­
niżej odparcie zarzutów, przez p. Brei­
tera nam uczynionych.

Nie jest prawdą, by współpracowni­
cy naszego pisma byli zarazem współ­
pracownikami blowa Polskie/fo, nie wie­
my jaki powód skłonił p. Breitera do 
podniesienia tego nieprawdziwego szcze­
gółu —  nie przypuszczamy by był to 
rodzaj niezbyt szlachetnej denuncyacyi, 
mającej na celu pozbawienie posad/ 
ludzi, którzy o to mogliby być posą 
dzeni.

Nie jest również prawdą, by „przy­
ciśnięty do muru" redaktor naszego pi­
sma zaręczył, ii cale oświadczenie p. 
Breitera wydrukuje; oświadczenie w, 
wprawdzie zostało nam wręczone, nie 
zawierało jednak nie takiego, ooby mo-

Mustafa rozparł się w fotelu —  pta­
szek szedł na lep.

Nadja pomyślała o tych czujnych, 
hbznaini okrytych nubijskich eunu­
chach, którzy z pałaszem w ręku strze­
gą kamiennych bram haremów muzuł­
mańskich, i jak błyskawice przemknę- 
ły jej się przez mózg słowa Dan­
tego :
„ L usdate ogni speranza voi ch' en- 
tratę 1“

Haremu nad Bosforem nie można je­
dnak porównywać z Sybirem. Mimo to 
jednak ptak jeszcze raz uderzył skrzy­
dłami.

—  A le... mój honor! —  szepnęła 
hrabina wśród ponownego płaezu.

—  Sapristi, piękna pani —  odparł 
Mustafa swobodnie. —  Honor jest po­
jęciem czysto relatywnem a nad Bos­
forem będzie pani czuła się zupełnie 
dobrze, gdyż tam panuje piękność si?ie 
gna non.

Rozdział trzeci.
( W  maneżu kawaleryi —  D o  Gorcza 
Jcuwa. —  Los Dym itra. —  N ad Z ło ­

tym Rogiem ).

W  dwa dni po uznaniu logiki Mu* 
stafy, wysiadła ze swych sanek na 
dworcu kolejowym Nadja Wrońska, i 
znużonym krokiem udała się na peron, 
aby Rosyę opuścić na zawsze.

Zabrała ze sobą tylko najpotrzebniej­
sze przybory toaletowe i kosztowności, 
i opuściła z garderobianą mieszkanie, a 
uporządkowanie swych interesów, a 
przedewszystkiern spłacenie długćw po­
zostawiła tryumfującemu Mustafie, któ­
ry oświadczył spokojnie:

—  Je me charge de tout.
Stróż otrzymał polecenie zastosowa­

nia się we wszystkiem do rozkazów 
pełnomocnika Mustafy, któremu pole­
cono załatwienie interesów hraoiny 
Wrońskiej. Biedaczysko!

Był to mglisty poranek. W  żywo

rozmawiających między sobą na ulicy 
grupach, zdejmował tu jak.ś znajomy 
kapelusz, tam uśmiechała się do niej 
jakaś przyjaciółka, nikt nie przeczuwał 
jednak jej odjazdu.

Bez odprowadzających i smutna opu­
szczała hrabina miasto, w którem 
na zawsze pozostawiała swoje dobra 
i mię.

Nadja Wrońska wiedziała doskonale, 
z jakiem jadowi .era urąganiem szyć 
z niej będą damy wielkiego świata z 
powodu jej szczególniejszego gustu w 
wyborze brutalnego Ghaziego.

Czyż była maryońetką w rękaoh po 
licyi, ofiarą chytrego Mustafy, kozłem 
ofiarnym starego Gorczakowa, który je ­
szcze nie chc.ał wydać Ghaziegc na 
hańbę publiczną?

—  Quien sahe!
Czy ścigano ją  i ezuwano nad nią? 

Czy Moskale spodziewają się, 2e przez 
nią odkryją miejsca pobytu Gh& 
ziego ? (C . d. n.)

PO  N A .T T A $S Z 1T H  cenach
najwspanialsze poarzetiy u r ą .z a

pierwszorzędny
Z a k ła d  pogrzebu w y

. . S T E L L A "  K. S ł o t o ł o w i c z a
J) wł L w o w ie , u l. W a io w a  i. 11.

Karawany i ubrania najno­
wszych fasonów. Trumny me» 
talowe i drewniano w wiol kin, 

wyborze. 42—1— 10
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gło postępek p. Breitera usprawiedli­
wić, bo przecież z oświadczenia tego ja ­
sno wyniaa, ii p. Breiter dla wzglę 
dów natury prywatnej usuwa się od 
służby dla sprawy publicznej.

Niezrozumiałytn był dla nas zrazu 
oel tego oświadczenia —  obecnie je  
dnak po ostatnim artykule M on i­
tora widzimy, i i  celem p. Breitera by­
ło jakirukolwiekbądź kosztem wzbudzić 
zajęcie się prasy jego osobą.

„Piszcie o mnie“ —  chciał powie­
dzieć p. Breiter —  „źle lub dobrze, 
ale piszcie 1“

Niestety, i to nie poskutkowało, 
przeważna częśd dzienników pominęła 
milczeniem oświadczenie p. Breitera, 
nie komentując tego, co samo przez 
Stę aż zanadto było jasnem.

Zarzuca nam p. Breiter, iż choieliś- 
my oię przypodobad soeyalnym demo­
kratom, tym reklamowanym agitatorom 
—  jak ich p. Breiter nazywa —  Z a ­
pomina jednak p. poseł, iż z równą lo­
jalnością zamieściliśmy uoiutkę partyi 
socyalnej, słusznie protestującej prze­
ciw inspirowaniu jej ohęci podburzania 
bezrobotnych do ekscesów. jaK na­
stępne sprostowanie p. Breitera (§. 19).

Nie więc chęd przypodobania się so- 
oyalnym demokratom, an. ocbota wy­
stąpienia przeciw p. Breuerowi, ale 
poczucie obow iązku bronienia intere­
sów ludzi chleba i pracy pozbawio­
nych, którym odmówił pomocy wybra­
ny przez nich rzecznik —  zniewoliło 
nas do umieszczenia notatki, która 
Ści lgnęła na nas gromy goniącego za 
popularnością trybuna.

Katastrufa kolejowa na stacyi Jpznpo!, 
pod Stanisławem.

Rycina nasza na pierwszej stronie 
przedstawia katastrofę kolejową na sta- 
oyi Jezupol, która się wydarzyła w nocy 
z piątku na sobotę o godzinie 1-szej po 
północy.

Na stacyi kolejowej Jezupol, w okrę­
gu dyrekcyi kolejowej stanisławowskiej, 
panuje bardzo żywy ruch, a to z tego 
powodu, źe w Jezupolu mijają się po­
ciągi idące do Lwowa i do tótamsł i- 
wowa. —  W  nocy z piątkę na sobotę, 
ruch na stacyi Jezupol był większy niż 
zwykle, około wagonów pociągu towa­
rowego uwijało się bardzo wicie służby, 
gdyż pociąg wiózł cały' transport bcz- 
rogów do Stanisławowa. —  O  godzinie 
1 ‘08 w nocy służba pociągu stanisła­
wowskiego opuściła tor, a przed pociąg 
wyszli urzędnicy pełniący służbę, gdyż
■ H R M M i  Mrnanrr—— — —  - —

O b j ą ł  w  z a r z ą d  M T O ?

ALFJIED KOSŚtoNON.

za chwilę miał nadjechać drugi pociąg 
towarowy idący do Lwowa.

Z  daleka już było słychać gwizdanie 
nadchodzącego pociągu, gdy w tern, z nie­
wiadomej przyczyny, pociąg stojący na 
stacyi zaczął się cofać z coraz większą 
szybkością i wjechawszy w sieć torów 
zwrotnioowych, wpadł na nadchodząoy 
pociąg. —  Rozległ się straszny łomot i 
kwik. Ośm wagonów towarowych spię­
trzyło się w górę i spadło następnie na 
ziemię.

W  wagonach, które zostały strzaska­
no, znajdowały się bezrogi. Oąoło 30  
bezrogów zostało zmiażdżonych, bardzo 
wiele odniosło pokaleozenia. Ze zgru- 
chotanych wozów wydobywały się ży­
jące jeszcze zwierzęta i uciekały na 
wszystkie strony kwicząc i rycząc z bolu. 
W  tej chwili nadbiegli ze stacyi rob o­
tnicy i cały personal urzędniczy.

Rozpoczęto szukać wśród gruzów, 
czy ktoś z ludzi nie odniósł jakich  
obrażeń. N a szczęście obeszło się bez 
śmiertelnego wypadku.

Kilka osób odniosło dość ciężkie 
obrażenia. Konduktor Gera otrzymał 
ciężką ranę w głowę, konduktorzy 
Wilkoszewski i Woitowieki odnieśli 
także dość ciężkie obrażenia, które je - 
dńaic nie grożą ich życiu.

Dotychczas jeszcze nie stwierdzono, 
z jakiej przyczyny pociąg, stojący na 
stacyi, zaczął się cofać. Wykaże to do­
piero śledztwo. Dyrekcya kolejowa sta­
nisławowska telegraficznie uwiadomiona
0 wypadku, zarzadziła natychmiast naj­
surowsze dochodzenia za przyczyną wy­
padku.

Maszynista, prowadzący pociąg, który 
stał się przyczyną wypadku, zgłosił się 
chory i nie podał dotychczas nic, ani 
na swoje usprawiedliwienie, ani toż ża­
dnego opisu wypadku.

W tej cli wili, po opatrzeniu rannych, 
których odesłano do szpitala, zabrano 
się do usunięcia gruzów i pomiaźdźo- 
nych ciał bezrogów.

Roboty' nad uprzątnięciem toru 
trwały aż do samego południa.

Bezrobocie we Lwowie.
Jeszcze około 200  robotników i kil­

kadziesiąt kobiet koczuje przed Biurom 
pracy, domaga się zajęcia, którego nie­
stety dla nich niema. Właściwie robota 
byłaby, gdyby nie dziwny jakiś opór 
ze strony dyrektora kolei p. Wierzbic­
kiego. Podczas, gdy wszystkie władze, 
nawet pobęya, idą B.uru na rękę, tyl­
ko p. Wierzbicki czyni wielkie trudności
1 postępuje tak, jak  gdyby chciał wy-
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wołać w mieście rozruchy. Idą do nie­
go deputaeye, proszą go przedsiębiorcy 
kolejowi, aby wykupił grunta i dał 
miej3oe pod roboty, p. Wierzbicki z u- 
porem godnym lepszej sprawy, puszcza 
wszystkie proŚDy mimo uszu i nawet 
nie chce się mu wygotować kontraktu 
i daó go do podpisania prezydentowi 
miasta. G dyby kontrakt został podpi­
sany, wówczas przedsiębiorcy otrzyma­
liby 23 morgów gruntu unejskiego, na 
których znalazłoby się zajęcie i dla 
tysiąca ludu. Karezuuek lasu, roboty 
koło nasypów dałyby dużo pracy i dla 
robotników i dla robotnic.

Lecz nie dość natem, że p. Wierz­
bicki n ie  c h c e  s p e ł n i ć  s w e g o  o-  
bo w i ą z  ku w sprawie wykufma grun­
tów, czyni on jeszcze dalsze uirudnieuia 
dla robotników, w y s ł a n y c h  przez Biuro 
pracy do robot na ■•n»wincvę. O l u  n e 
c h c e  r o b o t n i k o m  d a w a ć  z n i ż e k  
k o l e j o w y ' c h .  —  biuro pracy stara 
się o wydobycie pieniędzy na podróż 
dla robotników, którzy n:e mając centa 
kolei opłacić nie mogą, a tu p. Wierz- 
bicKi powiada: zniżek im nic dam, bo 
mi się nie clioe, płaćcie całą kartę! —  
Czyż to nie jest rozmyślna prowoka. ya 
głodnych robotników f

Jakże inaczej postępują dyrektorzy 
innych dyrekoyj kolejowych. Np. w ta­
kiej Austryi niższej, Czechach, Mora­
wie, dyrektorzy kolei czynią nietylko 
wszelkie ułatwienia robotnikom, ale na­
wet przygotowują specyalue pociągi dla 
nich. —  D uas inae/.ej...

Należałoby, żeby posłowie m. Lwowa, 
a przypominamy, że znajjłuje się mię­
dzy nimi także minister dr. Piętak, a 
także poseł Daszyński, jako poseł ro­
botniczy, udali się do miuistra kolei p. 
Witieka, aby ten pouczył p. Wierzbic­
kiego, źe dążeniem rządu jest ułatwiać 
dolę robotników, a uie utrudniać. Może 
p. W ittek zrozumie także, iżby najwyż­
szy ozas był, żeby' p. Wierzbioki po 
mozolnej (?) i wytężającej (?) pracy, prze­
szedł w stan zasłużonego spoczynku... 
Zyskałby na tem kraj, zyskaliby robo­
tnicy i zyskałaby państwowa admiai- 
stracya kolejowa.

M y zaś do mieszkańców i kupców 
lwowskich zwracamy się z wyjaśnieniem, 
że gdybc w tych dniach ponowiły się 
groźne deinonstrucye robotników w mio­
cie, to wina tego nie spadłaby ani na 
rząd, ani na gin i nc, które robią \vsz\otko 
co możliwe, ale tylko na p Wierzbic­
kiego, który robi wszysil.o na przekór, 
tak jakby chciał, aby rozruchy robo­
tnicze trwały dalej.

Może znajdzie się przecież jak * wla-
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dza, k ló r a b y  takiej g osp od a rce  tego ka- 
<gy ka k o le jo w e g o  p o łoży ła  kon iec. M o -  
źeby  w icep rezyd en t nam iestn ictw a p. 
L id l ,  k tó ry  w ostatnicli czasach dał d o ­
w od y , i i  stara się o  dostarczenie  pracy 
rob otn ik om , okazał w ięcej energii i p o - '  
u czy ł p . W ierzb ick ieg o , ja k  ma p os tę ­
pow ać. —  B y łb y  to  czas n a jw yższy !

Drobiazgi z bruku.
Z teatru miejskiego. W  poniedzia 

łek, po cenach zniżonych, „B ogaty wuja- 
szek“ (O n k el Toni), kom edya w 4 ak­
tach K arolo Kari weka.

W e wtorek, po cenach zniżonych, (w zno­
wienie) „P rzed  ślubem 11, komedya w 5 
OKtuch Kazimierza Zaew sk iego, z udzia­
łem pań : Ciehoekiej, Ogińskiej, R ybic­
kiej, pp.: Chm ielińskiego, Fiszera, F e ld ­
mana, W uleńskiego, Jaworskiego, K lisze- 
wskii go i innych.

W e wtorek wznowioną będzie w jak 
najstaranniejszej obsadzie jedna z najlep­
szych tegoczesuyeh komedyj polskich, a 
m ianow icie: „P rzed  ślubom“ , Kazimierzu
Zalewskiego.

W e środę w „Ł adn em  polowaniu11 rolę 
po pani Stachowicz, odegia  pani Rotter, 
zaś we czwartek w wybornej komedyi Oa- 
pusa „M ężow ie L eon tyn y" główną rolę 
Leontyny odegra po raz pi- rwszy pani O- 
gińska.

W  piątek nie będzie przedstawienia z 
powodu przygotowań do wystawienia za­
powiedzianych dwóch bardzo interesujących 
sztuk na sobotę, jak „B oubouroche" z p. 
Rom anem  i „B y ło  to pod W agram “  z 
Chmielińskim.

W  przyszłą niedzielę zostanie wznowio 
ną, ciesząca się zawsze wieikietn powo­
dzeniem komedya Szuikiewicza „P op ycha - 
d łu“  z p. Bednurzewską w roli tytu ło­
wej.

O mandat do Sejmu z m. Lwowa 
gtaiaó się będzie b. poseł tarnowski p. 
Tadeusz Rutowski. Ekonomista tego po­
kroju  byłby istotnie wielce cennym  na­
bytkiem  dla naazej reprezeutacyi b rujo- 
wej.

Wiecznie niezadowoleni. Właściciele 
realności przy ulicach Kościopului, R ycer­
skiej, Dekierta, K ordeckiego, Świętokrzy­
skiej i górnej Janowskiej wnieśli do ma­
gistratu pety,yę, zaopatrzoną w sto kilka­
naście podpisów, dom agająca się połącze­
nia ulicy Knściopalni z Janowską. Spra­
wa ta już dawno pokutuje w jakiemś ar­
chiwum magistruckiem. gdyż przed trzema 
lary pertrikiow ula już gmina o zakupno 
gruntu, rozdzielaiuuogo te ulice. W idocz­
nie jednak z powodu „okropnej"1 oszczę­

dności magistratu, kupno nie przyszło do 
skutku.

Ż jc/.ym y szczerze petentom, by prośba 
ich nie spoczęła, obok  innych, w bezden­
nym koszu zażaleń i petycyj. lub też, by 
rzecz cala nie wydala się magistratowi 
zbędną, lub nierentowną.

Na ulicy Gródeckiej omal, że nio 
przyszło wczoraj do nieszczęśbwego wy­
padku. Z  niewiadomych pobudek, jak 
twierdzą woźnice, miał Konduktor kolei 
konnej Kmrszerkicr rozliamowaó wóz cięż­
ko naładowany. K onie nie m ogły oprzeó 
sio ciężarowi i wóz zaczął pędzić z ogro­
mną szybkością w dół ulicy Gródeckiej. 
Podczas tej szalonej jazdy spadł jeden pa­
robek z wozu, drugi zaś stracił do tego 
stopnia głowę, iż nie krzyczał nawet na 
ludzi, by się ustępowali z drogi. Jedynie 
szczęśliwemu jakiemuś wypadkowi można 
zawd-ięczać, że obeszło się bez katastrofy. 
W óz pędził wprost na orszak pogrze­
bowy.

Przechodnie, których wóz minął, zaczęli 
nawoływać na ludzi, idących w orszaku 
pogrzobowym, by zbiegli z drogi. W oła ­
nie odniosło skutek i ludzie idący w koń ­
cu orszaku pogrzebowego wstrzymali roz- 
pędzouy wóz.

Zona uciekła zarobnikowi Frauc M a- 
rzeńciakowi. Ze względu na to, że zabra­
ła ze sobą mężowską garderobę poszukuje 
jej polieya.

Jadonite lwowskie śmiecie. Na sa­
mym k' ńcu ulicy K ochanow skiego znaj 
duje się duży plac, na który od lat trzech 
wywożą u o y  magistrackie śmiecie z mia­
sta. T uż obok tego placu siała grupa, zło­
żona z 14 wspaniałych, w pełni sił i roz­
woju znajdujących się białych topoli. —  
Niestety, w ciągu lat dwóch pud wpływem 
sąsit lztwa lwowskiego śmiecia, jakby jakąś 
tknięte zarazą, wszystkie te topole co do 
jeduej uschły, kora z nich nagle po odpa­
dała, tak, że dziś stoi tylko 14 olbrzy­
mich białych szkieletów. Co gorzej, zaraza 
ta zdaje .się szerzyć dalej, gdyż opodal 
nad potokiem stojące stare wierzby, tak 
samo gubią już korę. —  B yle tylko za­
raza ta nie przeniosła się na sąsiednie 
drzewa owocowe.

Ciekawa ulica. Nie każdemu zapewne 
z Lwowian wiadomo, że istnieje w na^zem 
mieście ulica, do której z m asta ani do­
rożką, ani wierzchem, ani bicyklem , a 
wyłącznie tylko piechotą dostać się mo­
żna. W  doda’ ku, ulica ta jost jedną z 
większych, liczy bowiem około. 90 domów. 
Jest to ulica Zniesienna, będąca przedłu­
żeniem ulicy św. W ojciecha.

K tob y  chciał tam zajechać wozom, k o­
łować musiałby aż przez sąsiednią wieś 
Zniesienie i płacić rogatkę. D r ga, któ-

rąby miamu wybudować musiało chcąc tę 
ulicę z siecią dróg miejskich połączyć, k o ­
sztowałaby zaledwie 200 zlr., nie pojmu­
jem y też wcale polityki magistratu, który 
w celu zaoszczędzenia tej bagatelnej su- 
sumy, każe ludziom idącym do domów 
skakać jak ko^om po bezdm inych debrach 
i urwiskach. —  A  wszakże jeden magi 
strach, bankiet dwadzieścia ra /y  więc-; 
kosztuje.

Dorożkarz nr. 208, wjechał wczorti 
na placu Maryackim na dorożkę nr. 201 
i połamał jej skrzydła. Karambol ten wy 
wołał wielkie zbiegowisko.

B i ł  swoje d ieci niesłusznie szewc Jó 
ze f Hazzlej, dla tego go też aresztowano 
Nie dając rodzinie nic na utrzymanie, na 
psdał na swoje dzieci i znęcał się nar 
niemi. Starsza córka, która była w stuż 
bie, straciła przez to posadę, że ojciec 
przychodził czę-to do niej i bił ją.

Koń kopnął na ulicy Franciszkańskiej 
woźnicę magistrackiego Bala. Zabrała gt 
buda ratunkowa. Skonstatowano u niego 
złamanie nogi.

Zgromadzenie robotników odbędzie 
się dziś w lokalu teatru „Rozm aitości" w 
sprawie zabezpieczenia robotników na sta­
rość.

Wybory do Sejmu odbędą się w Ga 
licyi w następutących terminach:

W  okręgach wyborczych gmin wiejskich 
dnia 5 września, w okręgach wyborczych 
miast 11 września, w izbach handlowych 
12 września, zaś w ciałach wyborczych 
więk.-zych posiaJłości 17 września. Ni 
legitymacyach wyborczych , które upraw 
ilieni otrzymają, oznaczy się godzinę 
miejsce, w którem wybór będzie doku 
nany.

Rozbiła szklankę od piwa na glonie 
sn< go małżonka Klem entyna Cz. M ałżeń­
skie to ajście zakończyło się ua stacyi 
ratunkowej.

Od Redakcyi. Pall Kazimierz Królicki 
nie jest współpracownikiem Wieku N o ­
wego.

Z kraju.
Tekla Sypa, robotnica w fabryce cy­

gar w W innikach obchodziła w tych dniach 
50 rocznii ę swej ciężkiej, a nienagannej 
pracy. Jubilatka otrzymała od generalnej 
dyrekeyi m onopolu 100 koron i dyplom 
uznania, a od towarzyszów i towarzyszek 
pracy srebrny puhar i mnóstwo kwiatów,

W  celu oddal Ja w prat doiębior- 
,-itwo dostawy szutru na gościńce i aństwo- 
we w brzeżańskim okręgu budowniczym 
w latach 1902, 1903 i 1904 , odbędzie 
się dnia 30 lipca 1901 do godziny 12

ce n n ik  z e g a r ó w  fiirinj 14—1-26 
Jan. Seltenreich, zeg. c. k. kolei państwowej we Lwowej

plac M aryueki 1. 8 .—  Cenniki na żądauie w ysyła gratis.
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w polulnie w starostwie w Brzełanach li- 
oytaoj a ofertowa.

D -otiw y  szutru na drodze strategicznej 
Chód i  w-Rohatyn w brzeżańskim okręgu 
budowniczym w iatach 1902 , 1903 , 1904 
odbędzie się dnia 30 b. m. 1901 o godz. 
10 przed południem w starostwie w Brze- 
żanacb licytacya ofertowa.

W  przystępie szalu usiłował w Kra 
kowie, zamieszkały przy ulicy Łobzowskiej 
nr. 17, szewc Tomasz Kobiarski, zamor­
dować ion ę  i dzieci. P o  trzygjdzinrtej 
pracy udało się Towarzystwu ratunkowe­
mu opanować obłąkanego i odwieść go do 
aresztów miejskich, skąd następnie prze­
wieziony będzie do szpnala obłąkanych.

Wydział Tow. Bursy im. Tadeusza 
Kościuczki w Zł czowie rozpisuje na rok 
szkolny 1901 konkurs na obsadzenie 20 
miejsc w bursie złoczowskiej, przeznaczo 
nyeh dla uczniów złoczowskiego gimna­
zjum , rełigii katolickiej, b e . różnicy o- 
brządku i narodowości, którzy odznaczają 
się nauką i dobrymi obyczajami. Przyjęci 
uczniowie zobowiazą się dopłacać miesię­
cznie po 16, 20 i 24 koron.

Odnośne podania należy wn.eść do 31 
łipca b. r. na ręce dyrektora gim na/yum  
w Zł< iczowie i dołączyć do podań oprócz 
świadectwa szkolnego z ostatniego półro 
cza, takie świadectwo ubóstwa.

Zemsta kochanka. Z Ottynii donoszą 
Naprzodowi: Dnia 18 b. m. w czwartak 
około godz. 7 w ieczcem  przed kasą ba­
wiącego tutaj cyrku, zosiała pchniętą no- 
Zem w bok jedna z akroDatek cyrkonach, 
młoda przystojna mężatka. Zbrodniczego 
tego czynu dopuścił się akrobata cyrkowy 
Petrow, Kosynnin, który w ten sposób 
zemścił się na swej koleżance za to, ii. 
nie odwzajemniała gorącej jego  mil -ści. 
Petrow sam oddał się w ręce żandarma- 
ryi. Pana, zadana przez niego akrobatce, 
jost ciężką.

D e p e sze
z dnia 22. Hpca.

Pożar. —  Monachium. Wczoraj wie­
czór w Untei kreuzberg spaliło się 20  
domów i probostwo. Na szkole i na 
kościele spaliły się tylko duchy.

Ptrojk. —  Pmjrn. Strejk robotników 
tyt: uiowyoh w Meclyolanie, Florencyi i 
Turynie trwa dalej.

Grad i burza. —  Pcrpignan. Strr. - 
szna burza i grad wyrządziły tu ogro­
mne szkody. Podczas gdy d/.ieci dzwo­
niły na alarm, piorun uderzył w dzwon 
i ozworo dzieci zabił. Czworo ludzi i 
jedna kobieta odniosły ciężkie uszko­
dzenia.

Pokutująca dusza.
Trzynastoletnia Kasia, niańka przy 

ulicy Kazimierzowskiej i takiż sum u­

rząd piastująca 14-letnia Marysia z u- 
licy Jagiellońskiej, obie we Lwowie od 
kilku zaiedwie tygodni zamieszkałe, do­
szły w niedzielę popołudniu ze pogrze­
bem aż na cmentarz Łyczakowski, a 
ujrzawszy tu niewidziane dotychczas 
piękności, postanowiły cmentarz cały 
szczegółowo ogląduąć.

Oglądały też dość długo, wreszcie 
zmęczone usiadły na pagórku i mimo- 
woli zasnęły.

Kiedy się zbudziły —  noo była cie­
mna. Przejęte straciłem, jaki na nicli 
sąsiedztwo grobów wywierało, wzięły 
się za ręce i biedź poczęły, płacząc gło­
śno. potykając się co chwila i pa­
dając.

Błądziły długo, bardzo długo, wre­
szcie natknęły na wysoki parkan, który 
im dalszą zamykał (irogę.

Uszadły tu, trzęsąc się z zimr.a i 
rzewnie plącząc, gdy przechodzący 
ścieżką po drugiej stronie parkami p. 
Ignacy Madzmski, murarz, z wielkim 
straciłem zbliżył się do parkanu, i 
przeżegnawszy się wprzód pobożnie, za­
pytał :

—  Czego żądasz duszo pokutu­
jąca?

A było już wtedy koło północy.
Di isze pokutujące opowiedziały swój 

przy padek, poczem poczciwy murarz, 
upewniony, że nie z pokutującą duszą, 
ale z dwoma zbłąkanemi dziewczętami 
ma do czynienia, jirzelazł przez par 
kan, pojirzesadzat dziewczęta na drugą 
stronę, potem odprowadził je do ulicy 
Łyczakowskiej, i tu oddawszy je  pod 
ojiiekę wracającym z za rogatki do 
miasta wycieezkowcom —  poszedł spać 
do domu.

Pojedynek, jakich  mało.
Dwaj młodzi jianowie : D . akademik - 

farmaeeuta i L . pomocnik handlowy 
pałał i jednakowo gorącem uczuciem 
miłości do nadobnej i posaźnej panny 
Józi, córki jednego z lwowskich prze­
mysłowców.

Rywalizacya wytworzyła między o 
borna bardzo naprężony stosunek, i do 
sprowadzenia wybuchu jednej tylko 
trzeba było iskierki.

Na ostatniej, przed kilku dnie mi » d 
by tej wycieczce, przyszło do kata­
strofy.

Akademik, pragnąo ośmieszyć kup­
czyka, który w dniu tym większymi 
niż on względami wspólnego ich idea­
łu się cieszył, w czasie rozmowy tegoż 
z panną, rzucił mu za kark, niby przy­
padkiem , palącą się siarkową za­
pałkę.

Kupczyk, skoro go ni ztąd ni zowąd 
jialąca się siarka w p lecy  jnec poczęła, 
krzyknął i dalejże pod wpływem boki 
zrywać ze siebie ubranie i koszulę.

W  oczach  panny ośm ieszył się Lem 
zupełnie — udali się w Bprawę w sjiól- 
ni ich  znajom i, i o to , w sob otę  rano, 
w m ieszkaniu  je d n e g o  z sekundantów  
o d b y ł się p o jed yn ek  na szable. P o n ie ­
waż oba j adw ersarze }>o raz pierw szy w 
życiu  dop iero  broń  m ieli w ręku , w i­
d o k  ich spotkania b y ł aroy c iek aw y.

Po bardzo długiem obopólnem ma­
chaniu na oślep, otworzył kupczyk o - 
czy i zobaczył na twarzy swojego prze­
ciwnika krew.

Przerażony tym widokiem zaprzestał 
dalszego machania szablą, i odwróciw­
szy się do stojącego obok niego se­
kundanta, chciał mu coś powiedzieć, 
gdy nagle uczuł on w pewnej mięsistej 
części swojego ciała ból.

Rzucił więc szablę i pochwycił się 
ręką za bolące miejsce. Sekundanci po- 
skoczyli i rozdzielili walcząc) eh.

Okazało się, źe i p. D . machał sza­
blą z zamkniętemi oczyma i nie wi­
dział wcale, źe jego przeciwnik odwro­
tną stroną medalu doń był zwró­
cony,

W  rezultacie doktór zarobił 30  ko­
ron za jilastry, sekundanci popili się
na śniadaniu, które obaj przeciwnicy 
wspólnie „na zgodę" fundowały a pan­
na dostała sjoazmów ze śmiechu, gdy 
się dowiedziała, źe się już dwu o nią 
pobiło.

Najgorzej wyszli obij  adwersarze. 
Farmaceucie ze«zy wad czy oklejać bę­
dą chrząstkę nosową —  zaś kupcęyk 
bodaj miesiąc w ż i d mm „posiedzeniu" 
udziału wziąć nie potrafi.

Z dalekich stron.
M a łżo n k a  prezydenta Krugera zmar­

ła w 1’ retoryi po trzydniowej słabości. Cho­
rował" ona zapalenie płuc.

Węgierski minister spraw wewnętrz­
nych olrzymał zawiadomienie, ie  do W ę ­
gier udało się kilku niebezpiecznych anar­
chistów z Niemiec i Francyi.

Na 1316 lat więzienia został skazany 
sekretnr. gm .ny Brescia we W łoszech, 
który podczas 15 lat Bwego urzędowania 
okradł kasę 152 razy. Za każde z tych 
przestępstw wyznacza ustawa włoska ośm 
lat więzienia. Sekretarz tymczasem zbiegł 
do A m ery fi.

Sensacyjne samobójstwo. Syn zmar­
łego niedawno w R-.ymie markiza Crispol- 
tiego, długoletniego redaktora watykańu 
skiej gazety Ozsermtore Romano, prawej 
ręki kardynała Rum polli, wpakował sobie 
kulę w serce.

Sam obójca, znany lowelas. miał pom i­
mo wysokiego stanowiska ojca sporo a- 
wanturek m il snycb i pojedynków ; po 
śmierci ojca w padł w nędzę, z której wy­
zwolił się przez .-amobójstwo.
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B y s t r c ś ć  powon erka.
j  ak z codziennego doświadczenia, jak  

i poszukiwań naukowych wiadomo, że 
płeć piękna nie odznacza się bystrością 
smaku i w tem zapewne szukać należy 
do niejakiego stofmia przyczyny, źe w 
porównaniu do mężczyzn kobiety tak 
mało przywiązują wagi do smacznego 
jedzenia i dobrego picia. Za to chwali 
się nieraz płeć piękna, źe ma powonie­
nie bardzo delikatne.

Zbadaniem tego zajęli się dwaj ame­
rykańscy uczeni, profesorowie angielscy 
Nicholis i Browne w ten sposób, iź wy­
brawszy z różnych klas społecznych 38  
kobiet i 44 mężczyzn, wszystkich zu­
pełnie zdrowych, przedstawili im w roz- 
maitein rozrzedzeniu rozozyny ciał, ma­
jących wybitną woń: olejek gwoździ­
kowy, oyiryuowy, kwas pruski i t. p., 
polecając ustawiać flaszeczki po kolei 
według stopnia ich rozrzedzenia, im o- 
czywiście nieznanego Pokazało się, źe 
mężczyźni daleko łatwiej, prędzej i pe­
wniej dokonali tego zadania, aniżeli 
kolnety.

I  tau kwas pruski 7 pro. mężczyzn 
rozpoznawało na pewno w rozczyme 
1 : 2 00 .00U, średnio 1 100,000, podczas 
gdy kobiety nie rozpoznawały go w roz- 
czynie nawet 1 : 2 0  0 0 0 ; olejek cytry­
nowy rozpoznawali męźozyźni w roz- 
czynie 1 :2 5 0 .0 0 0 , kobiety zaś zaledwie 
1 : 100,000. —  W  ogólnośoi pokazało
się, źe powonienie u mężczyzn jest śre­
dnio dwa razy bystrzejsze, niś u kobiet.

P o są g  N ap o leon a .
W  Paiyźu wydobyto w tych dniach 

z Sekwany bronzowy posąg Napoleona, 
który zdobił Kolumnę Yendom e, zbu­
rzoną podczas komuny. Posąg zniknął 
wówczas bez śladu, a gdy następnie 
wzniesiono ponownie kolumnę, musiano 
postawió i nowy posąg.

Jeden z dziennikarzy opisuje, źe gdy 
komuniści zabierali się do burzenia po­
mnika, margraf la Castrone powziął na­
gle myśl ocalenia pomnika i w nocy 
udało mu się przekupić trzech robotni 
ków, którzy przy pomocy odpowiednich 
przyrządów, zdjęli posąg i zanurzyli go 
w falach Sekwany. —  W krótce potem 
margrabia został przez komunistów roz­
strzelany. Cesarzowa Eugenia wiedziała 
o tem ocaleniu posągu, lecz milczała, 
nie mogąe wskazać miejsca, gdzie go 
zatopiono.

Bogacz-włócząga.
Petersburg, 16. lipca.

(O p) Gdy ktoś się włćczy po roz­
maitych zakazanych dziurach i tam 
wydaje wiele pieniędzy, to zawsze to 
jest cokolwiek podejrzauem.

I ri lv N r 11) /, dnia "lipo;:

Dlatego też bardzo zrozumiałą jest 
rzeczą, źe policja tutejsza z wielką 
nii ufnością patrzyła na młodego pani­
cza, który w najgorszych norach .stoli­
cy liosyi wydawał bardzo znaczne 
SB jn v.

Nieufność ta wydawała się tom wię­
cej uzasadnioną, źe przed niedawnym 
ezasem, a na krótko przed ukazaniem 
się eleganta na ulicy Karawanowej, po­
pełniono kradzież 9000  rubli.

G dy się dalej dowiedziano, źe ele­
gant ów należał jeszcze przed kilku 
dniami do eceku zwykłych włóczęgów, 
połieya sądziła, iź na pewno znalazła 
złodzieja i... aresztowała go.

T o, co opowiadał o tem, w jaki spo­
sób przyszedł do pieniędzy, nie b )ło  
wcale zdolnem rozprószyć podejrzenia, 
aczkolwiek nie opowiadał wreale o ja ­
kimś dobroczynnym nieznajomym.

Opowiadał mianowicie następującą 
bardzo romantyczną historyę .

Pewnego dnia szedł sobie nad brze­
giem Newy, nie wiedząc, gdzie złoży 
głowę na spoczynek. Bez pracy i pie­
niędzy, głodny i znużony, poczuł nagle 
jakąś niechęć do życia. M iał właśnie 
zamiar rzucić się do wody, gdy wtem 
ktoś go zatrzymał.

Jakiś stary człowiek w ubraniu piel­
grzyma stanął przed nim rozpoczął 
rozmowę.

Dowiedziawsży się o rozpaczliwem 
położeniu włóczęgi, zaprosił, zdjęty li­
tością, biedaka do siebie, dał mu się 
posilić i zaopatrzył go w pieniądze.

CM tego dnia odwiedzał często swe­
go dobroczyńcę -  wymienił nawet je ­
go nazw loko —  a zawsze z tym samym 
na pozór nieprawdopodobnym skut­
kiem.

A  jednak cała ta historya była praw­
dziwa —  potwierdziło ją  w najdro­
bniejszych szczegółach śledztwo poli­
cyjne. W przeciągu sześciu tygodni 
nasz włóczęga od miłosiernego piel­
grzyma dostał w podarunku ni mniej 
ni więcej tylko 1200 rubli.

Czyszczenie m asła 
za pomocą powietrza.

W  Irlandyi i Szweeyi zastosowują 
juź od jakiegoś czasu nową metodę po­
prawiania jakości masła, które bądź to 
wskutek mniej starannego wyrobu, bądź 
wskutek mięszania różnych rodzajów, 
jest niesmaczuem, a nawet do czy­
szczenia dobrego masła.

Sposób ten polega na tem, źe naj­
przód się masło takie topi w słabem 
cieple, uważając na zachowanie stoso­
wnej tempera tury. W  roztopione masło 
wpada prąd wody en piej i rozpryskuje 
je , przez co wiele nieczystości zostaje 
wymytych.

1901.

( Mdzidone od wodv następnie masło 
ciekłe w innein nncz' nin poddaje sic 
rozmąceniu z słodUiem, uiezbicianem 
mlekiem, należycie oczysze/onem.

Ta emulsya mleka z masłem idzie 
wreszcie do t. zw. „aoratorów", z któ 
ryeli wciska się między cząstki masła 
znaczne ilości oczyszczonego powietrza 
przez co powstają w tej masie kule­
czki, podobne tym, jakie się przy ro­
bieniu masła poeząikowo tworzą.

Kuleczki te przylem przez płynącą 
wodę ciągle oplu kiwane i poru-zaue, 
czyszczą się jes/cze dokładniej ze 
wszystkich zanieczyszczeń i domieszek 
rozpuszczalnych, lotne zaś substancyc 
uprowadzone zostają przez przewiew 
powietrza. Wreszcie masło się z wod\ 
wygniata, jak zwykle

W ielkie ilości maseł pośledniej sort' 
w ten sposób przerabiają na „desa 
rowe“ .

N iezwykły podarunek ślubny
Słynny tragik amerykański, EJwk 

Bodth, ofiarował żonie swojej w dni 
ślubu niezwykły podarunek. W  k< 
sztownie wykonanej, inkrustowanej pi 
łową konchą i kością słoniową oti 
tułee z drzewa palisandrowego tebi 
wszystkie listy miłosne, jakie w cif 
swojej karyery artystycznej otrzyrn. 
od wielbicielek, i ter. dar złożył u sty  
młodjj małżonki. Listów tyeh by U  
3 .796  —  pokaźna liczba.

„W IIF .K  B U T .
miesięcznie:

W e Lwoyyic 1 korona. 
W kraju 1 kor. 50 k.

Pojedynczy egzemplarz:

We Lwowie 4 hal. 
W  kraju C hal.

K io  zaprenumeruje przed 
pierwszym sierpnia na mieslnc 
otrzyma pozostałe do pierwsze­

go numery bezpłatnie.

Adres Redakcyi i Administraey5 ■

„ W I E K  N G W Y w

C horąźczyzna 15 .
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Sezwn 1 9 0 1 .

Tapety
| najnowsze „Secesya“ i stylowe, 5

I Sztnkatdrya sufitowe |  
! 04-, m,, patyczkowe J

U l u I V  P^c*enne * II  U t u l  J  auti0maiyCznei |

4 Źaluzye deszczufkowa.
Parawany i Ekrany j j

patyczkowe

z własnej fabryki. 1
j Cemty na meble 1
I i inne artykuły poleca jj 

najtaniej

j Władysław
I A d a r n s k i  I
§ g

dawniej

Jiirjens.
j  Lwów, ul Sobieskiego 1.1. g  

20—1—?i -

i— m i t — m  ■•*"ierwiiwniiwilffł

Trzy wierszowe ogłoszenie dronne w 
„Wienu Nowym' koiztuje 30 hal.

Najlepsze mydła
toastow e i gospodarcze oraz 
świece stearynowe, woskowe, 
krochmal i t. p. poleca fabryka 

mydeł i świec

E. i J. FRIEDRICHÓW
Lwów, Krakowska 13 i Lelewela.

43- - 1 - 5

Korepetytor do przygotowania 
chłopca do egzaminu po waka- 
cyaeh do drugiej klasy realnej 
potrzebny. Bliższa wiadomość v 
Bedak^ i W ieku  Now ego.

fTiicyalisiów , guwernantki, bony, 
"  gospodyni, kucharzy, kuchar­
ki, pokoje wy, lokai, oraz wszel­
ką służbę poleca biuro 

Wereszczyńskiej 
Lwów, Batorego 1. 6.

4 9 - 1 — 5

37

Proszę czytać!
nu^asopismo

: kwartalne
W Y K A Z  T O  W A R Ó W

^peeyalDCgo składu artykułów 
'ospodarezych i składu fa  
oryeznego farb, lakierów, po­
kostów i t, d. firroy

A L O J Z Y

M I I a ® S A T  S A T O  I R A C K I
w e  l u t o w i e  u l .  S o k o l a  1- 1.

Poleca swoją fabrykę powozów, wózków, tarantasów i sań- 
przyjmnje zamówienia na nowe powozy, wykonuje wszelkiego ro 
dzaju repoiaoyo, tapicerowania i odnowienia powozów, usknto 
cznia takowe pod gwarancyą w jak  najkrótszym czasie i po naj' 
tańszych cenach.

Poleca także swoją już od lat 30 istniejącą pierwszorzędną 
lakiernię powozów, której wyroby na wystawie krajowej metalem 
odznaczono zosialy H ipolit Sawincki.

a w ia r m a
B o u l e y a r d

28—1—P

L w ó w , R y n e k  I. 3 8  
'ia II .  I I I I .  kwar-
lal już wyszło z druku i 
est do dyspozycyi Szan P. T. 

Publiczności.
Na łaskawe żądanie wysyłam 

gratis i franko. 
4 4 - 1 - 1 0

Karola

S w id z iń sk ie g o
przy uli sy

Karola Ludwika I. 5

jest jdna i najwięcej

ł M e A i t u K i M i

O p t 3 7 \ ł s

ul. Kopernika 1 . 3,
poleca Szar. P. T. P ubliczno 
ści towary optyczne i fizy­
kalnych po cenach ja e  naj­

niższych.
Również przyjmuje urzą­

dzenia dzwonków elektiy- 
eznych, pokojowych i domo­
wych po jak najniższych 
renach. 3 4 _ i_y

s s § S 3 S > *? g g3 § 2jg

najlepszy dwutygodnik humo­

rystyczny, bogato ilustrowany 

przez najznakomitszych a r ­

tystów.

Kosztuje 2 korony kw artaln i:. 

Administracja, ul. Akademicka 1. 10.
52— 1—4

Niezrówranej dobroci maszyny do 
szycia i haftu Bingera. Na raty 
pod przystępnymi warunkami. Go­
tówką 10 prc. taniej. Naprawa 
maszyn do szycia wszystkich sy­
stemów. Zleeonia z prowincyi za­
łatwiam bezzwłocznie. Jan Lauruk 

mechaniir, Lw ów  Balicka.

iST*3KTS!G|g!tr,

Wiek Nowy
do nabycia we wszystkich 

biurach dzienników i trafi 
kuch

Egzemplarz S et.

K a k la d

«» îło d n i c z y

K. P iątk ow sk iego
i SYNA

we Lwowie
ul. K r z y ż o w a  1. 50.

p o l e c a

własnej hodowli

wszelkie drzewa i Krzew y 
ow ocow e i ozdoijow e, ro­
śliny i t. p. W ykon u je  
plany na parki, ogrody, 
sady, ogródki przy wil­
lach, przejm uje ich w y­

konanie i dozorowanie.-

W ydawca ł_o4pov»łeclzjala" redaktor Stanisław fhątkowłka. Ź drukarni „ Słowa Polskiego" pod zarządem Z liałarinskiego


